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Wy bory Komitetu Narodowego 
Polskiego.

W y b o r y  na nas tępny  skład K om ite tu  Narodowego P o l­
skiego, na dn iu  17 L istopada 1841 ro ku  rozpoczęte ,  z n a ­
cznie p rzeciągają  s ię ,  pomimo spodziewanego od Człon­
ków Enrigracyi Polskiej Zjednoczonej pośpiechu.

K om m issya  A dm inistracy jna  po w ielokro tnych  wzywa- 
uiach do nadsyłania głosów, oznacza te rm in  ostateczny —  
Izień 17 Czerwca teraźniejszego 1815 r. z zastrzeżeniem 
je-w dniu tym g łosow anie  na pięciu C zło nk ów  K om ite t  
Narodowy Polski składać m ających, zam knione  będzie; 
poczem obliczenie w o tó w  i ogłoszenie w y p ad k u  niezwło­
cznie nastąpi.

K ommissya A dm inistracy jna  wzywa aby G m in y  k tó r e  
dotychczas głosów nienadesłały, chciały n in ie jszem u o s ta ­
tecznemu w czw auiu  zadość uczynić , a razem zawiadomić 
wszystkich pojedynczych Czonków w jednym że  D ep ar ta ­
mencie  zamieszkałych do dopełnienia  w tej m atery i  us ta ­
w ą  przepisanego obowiązku.

Takowe zawiadomienie stosuje się szczególniej do E m i­
gran tów  zamieszkałych w Avignon, Beauvais, Castres, 
Clermont-Feranl, Colmar, Dijon, Lille, Limoges, Marseille. 
Nismes, Nancy, Rochefort, Perigueux, Strasbourg, Vai-  
son, Versailles, Jersey, Londyn  (Gminę Wyznawców) i t. d.

P jzy ję to  na posiedzeniu Romm issyi Administracyjnej. 
Paryż d. 11 Maja 18 lo  roku.

N a p o l e o n  S z u M E W tc z ,  Sekre la tz .

^  ’  ’  ’  •  • 
Obchód na

SZYMONA KONARSKIEGO.
LONDYN.

D nia  27 b. rn. i r .  o godzinie 8 w ieczornej,  27 Polaków, 
na wezwanie Delegacji, uczciło w sali zw anej Union Tavern, 
jarz\ John S ir . ,  Oxford Sir . ,  szóstą rocznicę  męczeństwa 
Szymona K o narsk iego ,  czyli raczej oddało przy podanej 
przez rocznicę tę sposobności,  cześć poświęceniu wszyst­
k ich  sprawy Polskiej męczenników',  wyobrażających ra ­
zem w ielkie O jczyzny męczeństwo.

Wzywajac Braci do spełnienia  tego obowiązku serca, D e ­
legacja sądziła że jed yn ie  podać sposobność do wylania u- 
czuć powinna , żadnem i go n ie k ręp u jąc  fo rm am i i w n i-  
czem nic  wpływając na jego  k ie run ek .  W ygotowała więc 
przyłączoną w annexie  odezwę do całej Emigracji Polskiej 
w L ondyn ie ,  upow szechnienie  jej po ręcza jąc  gorliwości i 
rozsądkowi S ekre ta rzy  i Członków Zjednoczenia. P rzy po ­
mniała w niej tylko uśw ięcony  podaniem em igracyjnem  
zwyczaj zostawiania p ró żnem  krzesła p rzew odniczącego, 
na znak wiary obecnych ,  iż ducli Męczennika będzie 
rzeczywistym przewodnikiem uczuć i słów jego wielbicieli; 
w yborow i zebranych  zostawując osobę Sekretarza do ro ­
zdawania, razem i zapisywania głosów, ja k ie  w icb usta 
osobiste n a tch n ien ie  włoży.

Sprawdzenie się na obchodzie stów większego od wszyst­
kich władz i pow ag [ziemskich m istrza, iż będzie «Wiefu  
wezwanych, a mało wybranych  » , zasmucić mogło, ale nie 
zarum ienić  D e leg a c ją ,  k tó r a  przeto nie tai sku tku  swego 
wezwania, ani nawet zapiera iż niedostrzeżoua jak a  nieslo- 
w ność w  środkach przez n ią  użytych, mogła być jedną  z 
podrzędnych  przyczyn szczupłości zgromadzenia.

P e łn ien ie  obowiązków Sekre ta rza ,  poleciło  Zgromadze­
nie O h . Worcellowi,  k tó ry  stosow ną przem ową posiedzenie  
zag a i ł  w  K onarsk im , tradycyjnego wyobraziciela nieźli

W .  S

czonego pocztu męczenników polskich  —  'w zb io rze  ich, 
męczeństwo uciśnionej O jczyzny —  a w samem męczeń­
stwie, środek  okupien ia  jej, a zatem  cel emigracyjnego po­
słannictwa przedstawił; i wspomniawszy o bohalersk iem  
pośw ięcen iu  Karola L evitoux i w roku obecnym  umęczo­
nego Kapłana, obecnych wezwał do wylania swych uczuć 
na cześć męczeńskiej Polski,  i tych je j  [Apostołów, k tó rzy  
k rw ią  w łasn ą  zawód swój uświęcili-

Na to wezwanie O b . Krempowiecki zwrócił uwagę o b e ­
cnych  na posłannic tw o em igracy jne ,  k tó re  stanowi częśc 
narodowego męczeństwa i w nićm przez posłanników  swych 
początkowanie wzięło. U siłowania ich, na pozór chyb io ­
ne, o trzym ały  najzbawienniejszy sku tek  przez wywołanie 
następców, k tó rzy  o d tąd  n ieprzerw anie  k rw ią  swą i zgo­
nem za życiem Ojczyzny świadczą, podobnie  jak  my naszą  
stałością i po li tycznem i walkami na wygnaniu św iadczy­
my. Przeszkody przez n ich  napo tykane  leżą w e w n ą t rz  i 
k ra ju  i Em igracji ,  z n iem i nam walczyć należy i u tw orzyć 
jedyne narzędzie zbaw ien ia  P o l s k i : Jedność prawdziwą 
nie tę k tó r a  głoszą stronnic tw a od czasu D y k ta tu ry  i S krzy­
neckiego aż do obecnej chw ili ,  w k tó re j  męczeństwo za­
s tęp u ją  rozkoszowaniem, a cześć męczeństwu należną u -  
cz ian if  ( bo k tó ry ż  z n ich  pomiędzy nas tu przyszedł, i k lo -  
regoż ze swoich w poczcie m ęczenników  wskazać nam  nio- 
<rąn? )  ale tę , k tó r e  ogłosili spotwarzani przez n ich  m ę­
czennicy ; Jedność  ludow ą, Jed no ść  zasady, k tó r ą  Lud 
w yo b raża—  Lud, co z małym w y ją tk iem  sam Polsce m ę­
czenników  dostarcza i sam za n ią  męczeństwo znosi. Z a ­
przeczającym nam jedności i myśli i ludzi, odpow iedzm y 
odrzuceniem  fo rm u ł ,  a ogłoszeniem Jedności Z a sa dy ,  w 
ó b e c  k tóre j  zn ik ną  s tronn ic tw a; a lbow iem w raz  z n iem i 
nie pow inn iśm y zanieść do Po lsk i nasze ro z te rk i  do 
Polski,  w której dzień jeden  życia uwieńczonego śm ie rc ią  
męczeńską, wart więcej od lat stu p rżechulanych  na ziemi 
nie naszej.

O b .  Oborski odczytawszy mowę potęp ia jącą  rozdział 
D em okracj i  na wiele drobnych  obozów', i wzywającą D e­
m okratów  do utworzenia urządzonej siły na zdobycie celu 
dla k tó rego  tyle Polskich , a świeżo 9ciu w łosk ich  m ęczen­
ników legio, złożył j ą ,  na wezwanie Sekretarzz do ak t  D e ­
legacji.

Ob. Swiderski,  z P o lsk i  do E m igrac ji  przed k i lk ą  ledwo 
miesięcy przybyły, odczytał czuły obraz świeższych od 
Konarskiego męczeńslw , k tó rych  był świadkiem, i ducha 
ogarniającego k ra j  cały, a mianowicie lud, młodzież i o- 
biely , k tó r y  tych męczeńslw je s t  niewyczerpanem /ro d łem . 
YV zakończeniu  wyraził swe oburzen ie  na znaleziony przez 
siebie za p rzybyciem  do Emigracji ślad owych pot warzy, 
k tórem i dziennik  a ry s to k ra ty czny  polski ( T o  hańba  !o 
w oła o pomstę ! były jego  w yrazy ) obrzucał m ęczenn ik ów  
pamięć, naśladując w tgrn p ła tne  przez Moskwę i p od  jej 
cenzura w yd aw an e  p isma. P e łen  drogich pam iątek  i mato 
wiadomych szczegółów głos swój złożył do ak t Delegacji-

Za udzielenie tych szczegółów i odświeżenie  w spom nień  
ojczystych, podziękował Obyw. Sw idersk iem u w imieniu 
zgrom adzenia  Sekretarz, wzywając wszystkich z k ra ju  przy­
bywających do czynnego udziału w p iaca ch  Emigracyj 
nycli, aby życie E m igrac ji  przeto odświeżyć i narodowość.

O b . Stolzman  zabraw szy głos, odczytał z Orla Białego 
l is t  pisany przez Bakunina, E m ig ran ta  Moskiewskiego do 
dziennika La Ile forme, i wykazał w  nim dowód o trzym ane­
go przez propagandę  Ko.iarskiego sk u tk u .  Lepiej wedle 
mówcy uczcić nie możem pam ięci Męczennika jak  p raco ­
waniem nad dziełem k tó r e  rozpoczął, i krzewieniem zasia- 
ne^o przezeń w narodzie rossyjskim ziarna, w n io s i  /.aiem
aby zgromadzenie uchwaliło św ięcie  dochowywać em ig ra -  
cv iner  tradycji w rocznem  obchodzeniu d. 2o L ipca, w 
k tórym  Apostołowie W olnośc i i Postępu rossyjsktego w r.

Numer Dwudziesty  C zw arty
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1826 pahnę m ęczeńską zdobyli. Glos swój po przeczyta­
niu go złożył do akt D elegacji.

O b. K aro l tU yszyh sk i  w głosie odznaczającym się jęd r -  
nością uczuć i pojęć, od M ęczenników, którzy się spraw ie  
Polskiej pośw ięcali, i których wszystkich razem, powia­
dał, pamięć dziś obchodzim y, przeszedł do samejże spra­
wy, i tw ierdził że jest sprawą W olności. Wolność, pow sze­
chna, wolność dla w szystkich Polski m ieszkańców jest je­
dynym środkiem nadania Ludowi siły i w oli do dźw ignie- 
nia Polski, a zatem jest zbawienia jej koniecznym  w arun­
kiem . T ego dotąd nieuczyniono, bo nigdy nie w ym ierzono  
Ludowi zupełnej sprawiedliwości. Są przecie ziomkowie 
którzy chcą Lud i nadal zostawić w dzisiejszym jego sta­
nie, Tub małe tylko porobić w nim zmiany, składając się 
obawą przesądzenia w oli Narodu; ale ci Ziomkowie nie są 
P olakam i—• nie mogą być Polakami c i, co ch cą  Polskę  
pozbawić jedynego środka ratunku przez zostaw ienie Ludu 
w niew oli, (łi ziom kowie są gorsi od jaw nych Ojczyzny 
w rogów; od Moskali, A usujaków , Prusaków , którzy przy 
swem barbarzyństwie, są przynajmniej obcym i nam i nie- 
zobowiązani krwi wspólnej braterstwem . Polscy przeci­
w nie ciem ięzcy krew  bratnią przelewali, i tą krw ią, krw ią  
Ludu katowanego zbryzgani, chcą dziś aby tenże Lud od­
dawał swe życie za nie swoje swobody. I czemźe mu za to 
żvcie  wynagradzają? —  cży skruszeniem kajdan jego?  —  
n';c t —  tylko umniejszeniem liczby ogniw  w ciężkim  łań­
cuchu poddaństwa. By się usprawiedliwić, porównywają  
nędzę poddanych Polskich z nędzą ludu w Anglji i Francji, 
i podobną ostatniej obiecywają pierwszem u, gdyż na do­
brodziejstwo w iększe teorie M onarchiczne zdobyć się nie 
m ogą. A le n ie zasłużyłaż sobie na wolność zupełną Polska 
przez zupełne swe pośw ięcenie dla sprawy Ludzkości ? —  
Czternastu lat em igracji potrzebowano by zebrać 700 bał­
wanów odmawiających jej tej spraw iedliw ości, i stających  
upornie na przeszkodzie do jej w yzwolenia. W ieczna im 
przeto w ojna! w ieczna nienawiść wewnętrznym i zew nę­
trznym w rogom  Polski, dla której nie ma zbawienia jeno  
dla Ludu przez L ud.

Kilka stów powtórzyło « Wieczna nienawiść wrogom  
zewnętrznym i w ewnętrznym !  » a Sekretarz, nie widząc żą 
dających głosu, aby zakończyć obchód czynem pożytek 
sprawie Polskiej na zewnątrz przynieść i myśli męczenni­
ków odpowiedzieć zdolny m, wniósł aby Zgromadzenie u -  
chwaliło na angielskie prze tłóm aczyć ,  i  dziennikom dla ta ­
kiego pisma przystępnym , udzielić szczegóły o stanie obe­
cnym Polski i  licznych je j  męczennikach, zaw arte  w Ob. 
Oskara Swiderskiego głosie.

D . 18 Lutego 1845 r. Deleg. Kom. Nar. Polsk- 
w Anglji do Emigracji Polskiej.

Obywatele.
D zień 27 b. m. jest 6 rocznicą m ęczeńskiego za sprawę 

Polską Szymona K onarskiego zgonu.
Czciciele m yśli, dla której Konarski życie sw oje położył 

myśli wyswobodzenia Polski siłą  wyzwolonego i do użycia 
wszystkich praw sw o ich  przyw ołanego jej ludu —  uiyśli 
służenia jej sprawie na ziem i ojczystej i uważania E m igra­
cji za stan przechodni, którego koniec i ce l jest w  kraju —  
m yśli przeto, która stanowi jedyną pomiędzy krajem a E- 
mil,racją spójnią i celein ojczystym  ostatnią unaradawia —  
zbiorą się w dniu powyżej w ym ienionym  o godzinie 8 z 
wieczora w sali Union Tavern, przy John S tr - ,  Oxford Str. 
dla oddania narodowego, w duchu polskiego braterstwa 
hołdu, pam ięci i posłannictwu m ęczenników naszych.

Przewodniczyć będzie, wedle uświęconego przez wszy­
stkie dolad odbyte zgromadzenia zwyczaju, cień umęczo­
nego. Rozdawać głosy będzie wybrany przez zgromadzo­
nych Sekretarz.

Kto myśl, która Konarskiego natchnęła, podziela — kto

pośw ięcenie jego uw ielb ia i oddanie mu czci emigracyjnej 
za swój obow iązek uważa, wezwanym jest do uczestn icze­
nia w zapowiedzianej braterskiej uroczystości.

Albowiem krew M ęczenników jest pośw ięceniem  Brater­
stwa, którego m ęczennika Ojczyzna je s t  węzłem.

11 Little Drummońd Str. Som ers’Town.
Pozdrowienie i Braterstwo!

Z polecenia D eleg. Kom. Nar. Polsk. w Anglji 
Sekretarz jej ( podpis . )  St. W orcell.

l o c h e s . *

D zień  27 L utego, jako rocznicę śm ierci Szymona K o­
narskiego, oraz'za wszystkich m ęczenników  i poleg łych  w 
sprawie Braterstwa i Ludzkości za w o ln ość ,-—-Polacy za­
mieszkali Loches w  kościele zam kow ym  obchodzili nabo­
żeństw o żałobne. Przy w zniesionym  kalafalu 'chorągiew  
narodowa Polska połączona z Francuzką, pow iew ały.

PO ITIER S.

Zakład Poitiers wierny zasadom ludowym które za dźwi­
gnie służyć będą bliskiem u odrodzeniu Polski, za funda­
menta jej przyszłej budowy społecznej ; św ięcił uroczy­
stym obchodem  w dniu 27 z. m. szóstą rocznicę m ęczeń­
stwa Szymona Konarskiego niezachwianego Apostoła tychże 
zasad.

Posiedzeniu zwołanemu i urządzonemu według przyjęle- 
tego w zakładzie zwyczaju, przew odniczył Ob. Staniewicz 
Sylwester jeden z członków K om m issji przygotowującej 
obchód; oprócz prezydnjącego przemówili do zgromadzo­
nych OOb. Szuniewicz Felix i Dybowski Alexander, W szy­
scy trzej m ówcy oddawszy cześć uależną Chrystusowemu  
poświęceniu się męczennika, zachęcali obecnych, w imie 
zatrważającego ucisku jaki coraz silniej przygniata Matkę 
Ojczyznę "do złożena wzajemnych uprzedzeń, do zespóln ie- .
nia uczuć, zlania w  jedno w ielkie ognisko cząstkowych u si­
łow ań, które w tenczas dopiero nabiorą pełn iejszego na 
kraj w p ływ u , zrodzą w nim samym rozleglejszą , więcej 
skuteczną działalność, a tern samem przyspieszą chw ilę  o d ­
rodzenia Polski, wyjarzmienia jej dzieci z upadlającej go­
dność człowieka niew oli.

Słowa prawdy wyrzeczone w chwili uroczystej, do serc 
nieskażonych, niepozostaną bezpłodne jak zdrowe ziarno 
rzucone na opokę, =  tym bardziej iezgrom adzenie złożone 
z ludzi różnych odcieni politycznych, słuchało mówców z 
w spółuezuciem , i byle tylko w głębi serc zarozumiałych  
przywódców, ozwał się głos upamiętauia, czcze pochwałki 
ustąpiłyby miejsoa pośw ięceniom  jakiego przykład zostawił 
Konarski, a z nich spłynęło Narodowe zbawienie.

Przyjęło jednom yślnie na ogólnem  zebraniu 15 Marca 
1845 roku.

Prezydujący na /-gromadzeniu,
M. Ilożnierski

TULUZA.
D w udziestu  Polaków Zakładu T uluzkiego zebrało się 

na uczczenie 6tej R ocznicy m ęczeństw a i śm ierci Szym o­
na K onarskiego, na klórem  to zebraniu, postanowiło zgro­
madzać się dwa razy co m iesiąc, w celu  wzajemnego poro­
zum ienia "się nad spraw ą Polski i sposobami, najskute­
czniejszego jej służenia.

(podp.) M W iatrow ski, S . G.
—  — ■ ------------

Odpowiedź Gminy Epinal na artykuł : Zamknięcie roz­
praw o Kandydatach  Komitetu  zam ieszczony iv Orle B ia ­

łym  Nr, 23 i 24. 28 Stycznia 1845.
G dyby Autor tego Artykułu był jeno sobie zamierzył po­

czynić spostrzeżenia nad tern, co w expedycyi Gminy Epi-



nal, zamieszczonej w XIX N um erze  W y w o du  Słownego, by ­
ło wyrzeczonem i zaleconem bezstronne j rozwadze W spół-  
tułaczy ja k o  jed yn ie  p rak tyczn e  w obecnym  s tan ie  naszej 
.sprawy, jako jedyn ie  do celu naszych przedsięwzięść nas 
doprowadzić m o g ą c e ,—  to może nie  byłoby p o t rzeb n em  
na  takowe odpowiadać. W ie k  dzisiejszy, roz lw ie ra jąc  
sz rapk i  dyskussyi jaw nej,  pub liczne j ,  daje każdem u p ra ­
wo wynurzyć co czu ie ,  co myśli. I znowu, dodać należy, 
te  ścierania  się indyw id ua lny ch  pojęć i opin ji rnogą rz u ­
cić nowe światło na kwestye ty le  obchodzące  je s te s tw o  
E m ig racy i  i przyszłości Polski.

Lecz A u to r  lego A rtykułu  p osuną ł się da le j /  Niety lko 
k ry ty k o w a ł myśli objawione w lej expedycyi ,  ale co w ię­
ksza oskarżał G m inę  o b ra k  do b re j  w ia ry ,  o zam iar  pod­
chw ycenia , uw iedzenia  opinji O gółu . Za nadto bolesne za­
rzuty  aby je  bez odpowiedzi zostawić! W olno  jes t ,  jeś li się 
kom u podoba, powiedzieć źe pojęcia i w idzenia G m in y  są 
ba łam u tne ; że n ieprzypada ją  do pojęć i tendencyi rew olu­
cy jny ch  ; źe wreście  nie t r a fn ie ,  opacznie stosu je  zasady 
położone w us taw ie  o rgan iczne j .  E r r a r e  h u m a n u m  est. 
Lecz zrobić gorzki zarzu t złej w iary , —  lecz obwiniać j ą  o 
zamiar rozm yślnego podejścia, o szukania  O gółu, je s t  to ro z ­
w ażn ie  a wszakże bez d os ta tecznych  dow odów , rzucać w 
podejrzenie  je j  usposobienia  i in tencye  , je s t  to na oko po­
kazać jak  małą wartość przywiązywać należy do wyrazów z 
taką  ła tw ością  wyrzeczonych.

I na po parc ie  tego, Gmina n ie  będzie  zapuszczała się w 
rozciągłe  wywody, rozbierała , ocenia ła  szczegółowo po ję ­
cia i w yob rażen ia  rew olucyjne  A utoća . Dość dla niej czyn 
przez n ią  dokonany z jego  motywami we właściwem p rz ed ­
stawić  świetle i sąd o n im  bezstronności opinji publicznej 
zostawić. Bo k iedy  Polska c i e r p i — j ę c z y — passnje  s i e w  
sw ych n iep rzebranych  m ę c z a rn ia c h ,— t o n i e  pora  teorye 
pisać, w polem iczne  w ystępow ać zapasy i w nieb drogie 
t rac ić  ch w ile .  T rzeba radzić bez passyi,  bez pre tensy i,  —  
trzeba p rak tyczn e  podawać rady ,  — wskazywać ś rod k i ,  za 
k tó ry ch  pom ocą  mogłoby Tu łac iw o  spełnić swoje posłan­
nictwo.

I jakież to  są  najlepsze, na jzbawienniejsze? Nieraz już 
na to odpowiedziano zapytan ie .  Musimy jednakow oż po­
w tórzyć  co przed nam i wyrzeczono W y ro b ien ie  jedności 
systemu działania  w i o n i e  E m ig ra c y i— i postawienie na 
je j  czele W ładzy złożonej z ludzi mogących jak najrychlej 
uzbro ić  ca łą  Po lskę ,  w ywołać  ru ch ,  powstanie  N a ro d o w e : 
o to są jed y n e  środki,  k tó r y c h  tra fn e  zastosowanie może 
sk róc ić  chwile Tułactwa.

P ierwszem u z n ich ,  ile można, m im o uporu  i zapam ię­
ta łośc i ,  s ta je  się zadosyć. Praw ie  na wszystkich pu n k tach  
poczyna T u ła c tw o  garnąć  się do jednego  koła, k u p ić  się 
m niej więcej skwapliwie około sz tandaru  za tknię tego przez 
Zjednoczenie . Bo nab iera  przekonania  że pod lemi jeno 
znakami po trafi  zbliżyć chwile ,  wywalczenia by tu  i n ie -  
p rze d a w n io n y ch  p ra w  Polski.

D rug i  zaś to jes t w ybór Członków rządu E m ig racy jne ­
go by ł p rzedm iotem dług ich  rozpraw  i rozpam iętywań. T u ­
łaciwo pam iętne  na obow iązk i nań włożone,spieszyło nieść 
w dan in ie  to co za najużyteczniejsze dla sp raw y  re w o lu -  
cyi uważało. I  wiele słów pow ażnych ,  rozsądnych wyrze­
czono w tej usla lnej kwestyi I  liczny podano poczet K a n ­
dydatów  na Członków K o m ite tu .  T e n  s tan  rzeczy jes t  p ię ­
knym  w izerunkiem  życia poli tycznego E m igracy i,  bo do­
wodzi że zna swoich przew odników  i że ich znakom itą  p o ­
siada liczbę.

Rozrzucone wszakże głosy w tej przygotowawczej o p e -  
racy i należało skoncen trow ać ,  skupić około nazw isk  ludzi 
najsposobniejszych do dźwigania c iężaru  potrzeb n a rodo­
wych. Należało, po  ty lo le tn ich  b łąkaniach  się po m a n o w ­
cach i bezdrożach, raz p rzy na jm n ie j  dać dow ód  żeśmy do 
czynu  usposobieni.  I  jakżeż można było dostarczyć len d o ­

w ód? Pokazać że Tułactwo już  wyszło z ko lebki?  że jest 
cialeut uoiganizowanem, dojrzałem do akcy i?  Przez po 
rozum ienie  się b ra te rsk ie ,  szczere, da lekie  od pre tensy i 
osobistych, —  przez przyjęcie  jednej zasady, jednego  sys 
tem u w osta tecznych  w yborach .  1 w rzeczy samej dwa w 
tym względzie nastręczały się i nas tręczają  sys tem a. Albo 
powołać do u rzędu ,  do czynu ludzi znanych  K ra jo w i  i Em i 
gracy i z ich wysokich zdolności,  cn o t  ob yw ate lsk ich  i ni- 
czem niezmordowanego poświęcenia, —  albo tych ,  którzy  
dopiero  na T u ła c tw ie  umieli wykrzesać sobie i m i e t  zna 
czenie. W szelkie bowiem p ółś rodkow e kom binacye,  k u p ie ­
nia m ogą więcej zaszkodzić a niżeli usłużyć in tersow i p u ­
b licznem u.

Nie w ina G m iny  Epinal ze rozsądek publiczny, że w e ­
tujący ożwiadczyli się za p ierwszym sys tem em , że dlań 
swoje w spó łczuc ie  okazali.  Pow ołan ie  trzech K andydatów  
na cz łonków  K o m ite tu  a tern sam em  większości U rzędn i­
ków przyszłego składu W ład z y  naczelnej oddaje temu n ie ­
w ątpliwe świadectwo. I zais te  nie ma w  tern n ic  dziwnego. 
W y b o rc y  dobrze  pojęli i zrozum ieli że ju ż  n ie  idzie w yłą­
cznie o p ropagandę  ale o w ypow iedzenie  wojny cary -  
zm ow i, —  a z ląd  n a tu ra ln ą  płynie  k o le ją  że należy u s te ru  
takich postawić ludz i ,k ló rzyby  n ie ty lko  ta k w ie lk ą  i t ru d n ą  
rnissyę na siebie przyjąć ale j ą  z korzyścią dla ujarzmionego 
ludu spełn ić  byli zdolni. —  Obiawiając takie in teneye  i ży­
czenia, ch cąc  widzieć na urzędzie emigracy jno-narodow ym  
jen o  ludzi s łynnych w  K raju  i tu taj z ta len tu  i poświęce­
nia się sprawie ludowej, w yborcy  chcieli nas tępn ie  poka­
zać, ja k  się w  expedycyi Gminy E p ina l w yrażono , że mis- 
sya starzsego pokolenia  dotąd  jeszcze n ie  j e s t  ukończoną ,  
że na n iem  c ięży  obow iązek  wywołania ogólnego ru c h u  w 
Polsce. W  dalszej ty lko konsekw encyi ich wolu, jeżeli 
wnioskować wolno, dali oni do zrozum ienia  że ruch  w yw o­
łany pok ie ru je  dalej młodsze poko len ie  i zań przed h is to -  
ryą  i O jczyzną odpowiedzia lnem będzie . Ale przedew szy- 
s tk iem  należy ten ru ch  wywołać, należy zrob ić  powstanie 
narodowe. W yb orcy  przeto  myśleli, tego ich głosowaniem 
na większość K andyda tów  dowiedli ,  że m im o zdolności, 
zaufania do jak iego  nabyło  jtfawa młodsze pokolenie  t r u ­
dno mu będzie a nawet n iepodobna osiągnąć te cele, wy­
prowadzić powszechną  wojnę w ro g o w i Polski.  O to  jest. 
myśl w ygrzebana  z martwej l i te ry  w o lu  przygotowawcze­
go. O to  j e s t  głęboki sens m ora lny  zeń w yprowadzony . O  
jak że  ten w o t  je s t  naucza jącym ! Jes t  w  nim zaiste coś 
wzniosłego, nacechow anego  wysokiein pojęciem i zrozu 
mieniem potrzeb  i in teressów  narodow ych . Je s t  on sen ty ­
m entem  wielkiego porząd ku !  Nim się też uzacnia, wywyż­
sza Em igracja ,  bo dowodzi ze pojm uje co j e s t  życie n a ro ­
du  i jego pokoleń  p rzem ija jących . Powoi ującjdo czynu 
starsze  pokolenie ,  Tułactwo nie poniża się, nie  pochleb ia ,  
ale jen o  dopom ina się rozsądn ie  u niego, j a k  się to wyżej 
przez indukcję  napom knęło ,  o zdanie k ie ru n k u  spraw y 
narodowej trybem  wielkim, ludowym, —  aby tym  sposo­
bem nie w prow adzićanarch ji  do przyszłego pow stan ia ,  n ie  
w ystaw ić  j c  na szw ank na grę  miłości w łasne j lu b  p re te n ­
syi o sob is tych .

W obec tak ich  intencji i życzeń m an ifes tow anych  w  o -  
peracjach przygotowaw czych, jakaż była  rola tych, którzy 
dla sk rócen ia  a raczej uproszczenia s tanowczych w yborów , 
powzięli myśl zeb ran ia  w je d n ą  całość, usystem atyzow ania  
dyskussyi nad osobam i zasiąść m ogącem i w przyszłym K o ­
m itecie .  Iść dalej wskazaną d ro gą .  W  myśl systemu u -  
św ieconego  wyborem trzech K an d y d a tó w ,  uzupełnić kom - 
p lc fp ięc ioo so bo w y  aby  nierzucać  na los w yborów  n o m i-  
nacyi P rzew odników  E m igray i .

T a k  też p ostąp iła  G mina Epinal w swej expedycyi z d 
17. Paździe rnika  zeszłego roku K reś ląc  ją ,  n ie udawała się- 
do w ybiegów. N ies tro iła  figlów . O  co za niestosowne a za­
razem lekkom yślne w yrażenie  / Nie podchodziła  sumienia
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publicznego .  Nie kładła sw ojch  p rzek on ań  i opinji w miej­
sce przekonali i opinji O gółu . Ale położona przezeń zasa­
dę w  p ro s t ,  w iecznie stosując aż do ostatecznych następstw, 
zapisała na liście Obywateli Tyszkiewicza W incen tego  , 
S tollzmana K aro la ,  jako  wskazanych k an d y d a tó w  przez w o . 
vnjace G m in y  i dodała: o to iest porządek system atyczny  
nie" zaś ja k  Autor p rzytoczył w skazany  większością  ogółu 
g losujących. W yraz  syse lm a ty tzn y  m alujący d ob itn ie  myśl 
j in t e n c je  jGminy nie w y m k n ą ł  się i n ie mógł się w ym ­
knąć z pod p ióra  A uto ra ,  bo byłby popsuł, zerwał h a rm o ­
n ią  zrob ionych  G minie  zarzutów  ; bo byłby d o w ió d łż e a n i  
przez niew iadom ość  ani przez rozm ysł nie  k rępow ała  w o l ­
ności dyskussyi, n iepodchodziła  opinji ogółu; bo byłby w r e ­
szcie doss ta teczn ie  wykazał że pociski przeciwko niej wy­
m ierzone są bez  celu ; że je j  oskarżyciel iest zarazem jej 
obrońca .  I w rzeczy samej czyliż A utor  a r ty k u łu  n ie  b ro ­
ni G m iny  Epinal,  k iedy  mówi: nazw isko  przezeń podane 
na czwartego kandydata  iest na szóstem miejscu podług po­
rządku większością głosów w  skazanego ale nie p o d łu g s y -  
slemu  służącego jej za podstawę w ustawieniu  kandydatów ? 
Bo n ie  ies t dalekiem od praw dy  że len co iest szóstym z 
kolei w ogólnej liście ułożonej podług w iększośc i“gtosow 
może zająć s tanowisko czwartego w liście sporządzonej w e­
dług zasady przy ję te j  w wyborze trzech  kandydatów . Toż 
sam o ma się rozum ieć  i o p iątym kandydacie .  Lecz nie ma 
my zam iaru  posuwać dalej naszych w nioskow ań  i u sp ra ­
w ied liw ień .  To co się rzekło dopiero  dos tatecznie  zbija twier 
dzenie  Autora i daje"Zoilom em igracyjnym  tę n auk ę  że nie 
w  poobcinanych, oderw anych, przeis toczonych frazesach 
ale w ich całości i lo icznym  z w iązku  szukać należy myśli 
i intencyi tych ,  k tó r y m  m a s ie  zam iar  robić c ie rp k ie  wy­
rzuty; że zawsze i wszędzie a nawet w ub iegan iu  się o t r y ­
u m f  dla  osobistych  pojęć i w idoków  d obra  w ia ra  i szczerość 
przew odniczyć pow inny. i

Ale jeszcze” jedno  słowo. Gmina n igdy i n ikogo niofory 
towala do Władzy. W c hw ilach  s tanowczych odstąpiła  na­
wet od swojch kandydatów  chcąc  czynem udowodnić  że wy- 
zuawczyni zasad d em okra tycznych  ho łduje ,  ufa zasadzie 
p raw iejeduom yśln ie  przez wotftjących przyjętej że j e s t  p rze­
k o n ana ,  jak ló już k toś  w O r le  białym powiedział, że na­
w e t  w "błędach ogólnego głosu opinji publicznej ( gdyby m o ­
żna nazwać błędem len  wot p rzy g o to w a w c zy ) ,  jes t za ­
wsze coś szlachetnego, coś wielkiego i piękniejszego nad 
d robne  ob łąkania  indyw idua lnych  pojęć i sądów ( a )  A 
ztad też przedstawionych przez nią kan d y d a tó w  dla sk o m ­
pletowania składu  Władzy Em igracy jno-N orodow ej nieżą- 
dała wdzięczności. W d z ię c z n o ś c i ! Język nierozważny ITen 
tylko je j żąda, k to  W wielkiej sprawie odkupien ia  się, od ­
radzenia ludu Polsk iego ,  idzie zapopędem pa r tyku la rnych  
predylekcyi.  lub  ma odwagę sch leb iać  słabości i n iedaro -  
w anym  pre ten sy om  miłości własnej.

Na tern kończy Gmina odpowiedź na a r ty k u ł  zamieszczo­
ny w O rle  białym. To co na początku przyrzekła dotrzyma 
ła‘. Nieroztrząsała  pojęć i w yobrażeń  rew olucyjnych Autora. 
Nie pytała się czy one są dzisiaj p ra k ty c z n e .  Je j  szło m ia ­
nowicie o w ierne przedstaw ienie  myśli i in tencyi je j  expe- 
dycy i  z d  17 Paździe rn ika  z. r . —  o w ystaw ien ie  czynu p rze ­
z e ń  dokonanego we właściwem świetle i o w ykazanie  że on 
ma podstawę, poparcie  w w oli głosujących. Ocenienie  więc 
j e g o  Z zaufaniem przekazuje  rozsądkowi publicznemu.

Przyjęto na posiedzeniu G m iny  Epinal dnia 2 .go Marca 
i 8 'i 5. roku

Prezydujący z golei fran: Kowalski 
S ekre ta rz  Gminy N. L. D ysiew icz

Jlektaracye C złonków  w ykreślających się z p a r ty i M onar-  
chicznej.

Le Mans Ie 22 A vril 1845 
W  num erze  23 p ism a waszego, w artykule  w ym ien ia ją ­

cy m  s t ro n n ik ó w  C zartorysk iego ,  znajduję  nie bez zadzi­
wienia i moje nazwisko zamieszczone;wiilać iż gwałtem do 
królestw a poc iąga ją .

D ek la ru ję  niniejszem, że nigdy niebyłem w ie lb ic ie lem , 
systemu Czartorysk iego  i na po tw ie rd zen ie  takowego mego 
podpisu n ieudzielalem ; zamiast popierać dążenia zbrodnicze  
n ienaw iść  ma przechow yw ałem  a teraz mu ją  zasyłam  j a ­
k o  p ierwszemu zabójcy naszej rewolucji,  a jego zw olenni­
kom , p o g a r d ę — Spodziew am  się że le k i lk a  s łów  zadosyć 
im posłuży, ażeby  nadal,  służalec jego ,  pomiędzy swoje m e­
go nazw iska  n ieum ieszczali .

Pozdrowienie  dla Braci myśli d e m o k r a ty c z n e j .
Gaza Maciej

P o it ie rs  19 Kwietnia 1845 r .
Znajdowałem się w Szpita lu  Po it ie rs  od 8. m iesięcy  zło­

żony ciężką ch o ro b ą  p ie r s io w ą ,  tak iż nie ty lko  fizycznie 
lecz i m o ra ln ie  widziałem s ię b y d z  osłabiony, walcząc zży  
ciem i śm ie rc ią .

K orzysta ła  z tego zgraja służalców Czartoryskiego, w i­
działem się n ią  o toczony ja k  k ru k a m i k tó rzy  czyliaią na -  
swoią zdobycz, a osobliwie je d e n ,  o k tó rego  rodzinie jako  i 
nim samym broszurka  w ydana w  Poit ie r  dość obszernie o p ie ­
wa,

O psypuiąc  m nie  podcli lebs tw am i,  i obie tn icam i, iż o sw o­
bodzenie ojczyzny naszej, jed yn em  sposobem przez C zar­
toryskiego może bydz usk u teczn io n e ;  a korzysta iąc  z c h w i­
li gdym się znajdował najs łabszy , w ym ógł na m nie  podp is  
należenia do ich bandy .

Ze zaś po wyjściu ze szpitala widziałem w dz ienn iku  ich 
3o Maja C eregraf  pod k tó ry m  i moj podpis  zn a la z łe m ; a 
rozważywszy zdrowym rozsądkiem , że to tylko sidła przez 
tegoż k ró la  do defacto Czartorysk iego , na em igracie  są  za­
staw ione i ż e l i  ty lko  osobiste w yniesienie  się tegoż a pic 
d o b ro  Narodu Polskiego ma na celu.

I że zgraja nie godnych  im ienia  Polskiego noszenia a jen ­
tów jego ,w szys tk ich  usi łow ań i sposobów  używa,ażeby wcią­
gnąć do swoiej bandy , p ra w o -m y ś ląc y c h  Polaków .

Odwołuię  w ięc podpis mój jako  nie ważny, i że nigdy nic 
ch cę  naleźyć do b an d y  gdzie zdrajca Ojczyzny moiej ie s t  
na czele, i że len  tylko błąd popełniłem , jak em  wyżej p o ­
wiedział, b ęd ąc  osłabiony fizycznie i m ora ln ie .

P rzys tępn ie  do  Zjednoczenia E m igracji Polskiej, gdzie od 
początku zawiązania się j e j  z n a jd u ję  się, i zkąd in t ry g a  i 
p o d s tęp  potrafiły m n ie  tylko wyrwać.

Proszę  was więc szanowni rodacy, do grona swoiego mnie 
na nowo wpisać, nadto  obowiązuję się wszelkie ciężary dla 
dobra  tegoż towarzystwa po trzebne z o ch o tą  ponosić.

N iech to będzie zarazem nau ką  dla innych p raw ych  P o ­
laków i n iech  się maią na ostrożności aby nie wpaść w s i -  
dła zastawione przez nie g odnychsłuża lców  k rd la .d e  fakto.

______________________ S ch ra jb e r
W ia dom ośc i Księgarskie. —  J e s t  do nabycia  Tom  drug i  

Pam ię tn ik ów  p o lsk ich  klorego  już pięć zeszytów w e sz ło  ; 
zawiera między innem i P am ię tn ik i  D oktora  Szczap inskiego 
o powstaniach w puszczy B iałow iezk iej i w lasach Białosto­
ckich  ; Michała Lisieekiego o pow staniu  nad g ran icą  Kur 
land zka ;  Dobrowolskiego  o pow staniu  na Podolu . R ue  de 
1’Ecole de M edec ine  35 B ro n ik o w sk i.

Nowe p ism o pod ty lu łem  Demokracja polska  X IX  wieku  : 
w ychodzi pó ł a rku szam i,  — we F ranc j i  p re n u m e ra ta  w y­
nosi fr. 4 na dwanaście pół a rk u - s z y ,  — franków d w a  na 
pó ł a rkuszy sześć. W szelkie listy  i p rzesy łk i adresow ać  
f r a n k o , a M- T eophil  Januszew icz ,  ru e  I łau tefeu il le  12. 
a  Paris .  _  ______ ____________  __

K to  by wiedział o pobycie  Bazylego F ursew icza, zechce 
d ać  w ia d o m o ść  żeby się on zgłosił do xieiiza Fursewicza w 
in te res ie  familijnym, a M ans  (Sarthe ).

w ńrukarni LACOUR i C ie ,  przy ulicy Sf-Hy&cinthe-St-Michej, 3o


